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2 7  Czerwca

K A R O L .
Pow ieść z francuskiego.

(Dokończenie)

^  poczętku ta rada niepodobała sięAsjiazji; w jej 
w ieku iść za męź za człowieka, k tó ryby  mógł być 
jej ojcem! ani m yśleć o teru n ie chciała. Ale kró tka 
tłiwila zastanowienia pogodziła ję z tę poradę. fcaroł 
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byt praystojny i miły, lepiej było zostać jego żonę 
jak cały dzień samotni'e-z przykrę ciotkę przepędzać, 
zwłaszcza, że dostatk i K iro la  mogłyby jej otworzyć 
w ielki świat, i różne rodzaje zabaw za k tórem i szalała. 
S taranny ub ió r ożyw iłby blask jej wdzięków; wszędzie- 
by  ję wychwalano i czczono. Go za roskosz być wiel
ką Panię, i celem uwielbienia i kadzideł. P różność 
i kokieterja tak  zawróciły głowę młodej dziewczynie 
wychowanej bezzasad m oralności, iż się jej rzecę zda
wało łatwę, zmyślać przed Karolem skłonność, i uczu
cia dalekie jej serca.

Powszechnie znana uczciwość Pani R. niepozwa- 
lała Aspazji zwierzyć się z swemi zamiarami; przeto 
i  ję uwodzić postanow iła. Pani R. opowiedziała Ka
rolow i pierwsze słowa malujęce w rażenie jakie wdzię
czność uczyniła na sercu Aspazji. Młoda ta osoba (sę 
to  własne słowa' Pani R.) tak  nieszczęśliwa w domu 
swojej ciotki, coraz bardziej preywięzuje się do tego 
k tó ry  chce m iejsce ojca jej zastępie; bez przestannie 
mówi o tob ie , i w spaniałom yślność twoję wychwala. 
»Byłabym najszczęśliwszę — mówiła do innie n ieda
wno — (trzeba pam iętać że to pani R. opowiada) gdy
bym  przez oznaki najżywszej wdzięczności, mogła o- 
kazać dobroczyńcy memu uczUcia, jakiem i mię dobroć 
jego przenika.”

Pochlebiało Karolowi, że go Aspazja nad wszy
stkich przenosi, ale rostropność zabraniała mu wi
dzieć się z mę często, n ie dla tego żeby powątpiewał
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o prawdtiwydi jej uczuciach, ale d latego żen iechc ia ł  
ani p o m n a ż a ć  jej sk łoności,  ani wystawiać siebie n a  
niebespieczeristwo, bo był p rzekonany , iżby  go wdzię
ki Aspazji zupe łn ie  podb iły ,  g d y b y  m ógł się spodzie

wać, iż będzie k ied y  kochany.
O d  te j  chwili zaczęł Karol rzadziej byw ać w d o m u  

w k tó rym  poznał Aspazjo, i zwierzył się przed Panię  R. 
jakie go (przyczyny do tego  k ro k u  skłaniaję. »N ie -  
pow in ienem  (mówił) odjęć sobie zasługi dob rego  u - 

c z y n k u ,  nierostropnościę  n iew ym ów ionę  w m oim  wie
ku . Niech Aspazja wybiera sobie  męża, a natychmiast 
posag  jej wypłacę. Jeżeli  zaś d ice  jeszcze poczekać 

b ęd ę  m ógł d łużej za trudn iać  się jej m ajętkiem, ale 
już więcej widzieć jej n ie  będę. ’

Aspazja zawsze największe okazywała podziwienie 
i lek ro ć  Karola w d o m u  Pan i R. niezastała. Bojęc się 
żeby  się jej niewyśliznęł, udawała te raz  sm u tek  jak  
wprzód przywiązanie. Na tern większe udręczenie zbyt 
czułego Karola , zmyśliła gwałtownę chorobę. P a n i  

R. zaczęła gan ić  postępow anie  swego przyjaciela, i 
p r z y m u s i ł a  do do odwiedzenia p ięknej s ieroty , a p rz y .  
rodzona  grzeczność Karola zupełn ie  ujęła m u serce 
c io tk i jego wycbowanicy. W te d y  to  użyła Aspa- 
zia wszeikidi sposobów  kokie terji  dla p rzekonania  

Karola ile go kochała.
Zdrow ie  jej było teraz w daleko lepszym stan ie  

n iż  k iedykolw iek. Zdawało się że  już  n iepotrzebuje  
odwiedzin Karola; um iała  jednak  zatrzymać go jesz-
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<?e długo pray sobie przez oznaki najprawdziwszego 
praywig2ania. Karol niezdolny do uwodzenia, żenić 
się nięcbciał, ale m óglże obojętnością swojy stać się 
Rrzyęzynę nieszczęścia młodej pięknej kobiety, k iedy  
Wszystko zachęcało go do kochania. ?

Jeszcze raz fozum i pow inność odniosły nad mi- 
łpścię zwycięztwo. K arol znow u odwiedzin zaprce- 
Stał. Jednak  dla pocieszenia Asp^.zji posyłał jej ko- 
®e z p łó tnem , m uślinem, różnem i materjanai, sło- 
\yem z wszystkim co składać m oże wspaniały wypra
wę* >>Jeśli pójdzie za męż {mówił dobry Karol) bg- 
cfeie to  jej podarunkiem  weselnym .”

Um iała z t y c h  darów korzystaę Ąspazja, stroiła 
sig w n ie i wszystkim je pokazywała, tak  dalece, iż  
ty krófce, gdzie jy znano, o bliskiem j< j ślubie m ó
wiono. T a w iadom ość wszędzie się r.ozchoctzyca, nie
zadługo i Karola doszła, ^m artw ił się nio, ale zwiy- 
zpny własnemi dobrodziejstwy, bojyc się żeby hojno- 
ściy swojy niejzaszkodził sławie Aspazji, i n ie z .tru ł 
dni jej życia, praez m iłość który w niej wzbudził, po-* 
stanowił pojęć jy za żonę,

Kapaz o tym  zamiarze uwiadomił Paniy R- pro - 
szye jy, aby była tłómacyem uczuć, j a k i e  w nim pig . 
Hf1® P ^ y n d o iy je j przyjaciółki wzbudziły. D o tak mi
łe j dla niej wiadomości, przydał jeszcze bogaty podaru-

W& • >

Aspazja uradowana, że się jej zamiary pom yśl
nie ndały, więcej, je lc ze  ^cieszyła sig z. bogatego U-
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pom inku. Pani R. który uwiodły oznaki najży*- 
wsiej ra d o ś-i, myślała ze Aspazja szczerze koclia 
Karola T a  m iłość mogąca uszczęśliwić jej przyja
ciela, usprawiedliwiła w jej oczach tak niedobrane 
m ałżeństwo. Dziękowała naw et sama sobie, ze  dopo
mogła do tak  wesołego rozwiązania in trygi. Ale wró
ćm y się do Emilji, ktorysm y porzucili.

Emilja bardzo często ojcu do Pani R. towarzy
szyła. Zdawało się jej rzeczy niepodobny, aby się o- 
parł wdziękom niebespiecznej Aspazji. Przez sześć 
m iesięcy ciygłej piepewności, uczyła się w skrytości 
poznawać tego najszlachetniejszego złudzi, i drżała wi- 
d zy c  jak ostygał w przywiązaniu do niej. N ie zasmu
cała jy przyszłość; była przekonany, że Karol ludzki 
i szczodry, co do majytku byłby i tak przewyższył jej 
nadzieje, ale Emilja przeniosłaby była ubostwo nad 
zapom nienie. Ęmiljy przywiązały do Karola, nie po 
darunki, naw et n ie  ty le ojcowska miłość który jej aż 
dotyd okazywał, ale własne jego przymioty. W dzię
czność panujyca w jej sercu, uniosła zapewne jej u- 
mysł, bo Karol był dla niej prawdziwie istoty do- 
%ko nały, jak go łudzyca Aspazja Pani R. wystawiała. 
Em ilja była rów nie szczery w pochwałach, jak i w u- 
ęmciaoh k tó re jy ożywiały. Im więcej K .ro l jej umysł 
Oświecał, tym bąrdziej svyoj poznawać dawał. Z ju fa
n ie  jego, którym  się pyszniła, odkrywało jej czyny 
jego szlachetne. Często aż do łez wjjrusz«na, wyno
siła pod n iebiosa tego, który od la t dz iec inny^  ca-
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łe j e j  p r z y w i ę z a n i e  w sobie zamykał; szacunek dla n ie
go codziennie w niej wzrastał. Z duszy tak  czuły, mo
głyby łatwo pięć lat sz&ęścia, których wspom nienia 
były  nie zatarte, rozlać gorycz na resztę dni jej życia, 
gdyby Karol wchodził w jakie zwięzki. Takie dom nie
mywania coraz bardziej jQ gryzły. Niewidział Karol jej 
smutku; zajęty innym  przedmiotem, spokojny oswoję 
córkę który sZczęśliwę być m niem ał, oddał się cały 
staraniu najważniejszemu w życiu .

■Wzięwszy przedsięwzięcie ożenienia się z Aspa- 

zję, chciał aby inlode osoby częściej się  zsobę widzia
ły . „Równego sę w ieku (m ów ił) w k ró tce  porozu- 

jniejo się ich serca, jedne maję skłonności, będę się  
kochały. Spokojność Emdji ułagodzi Aspazji żyw ość; 
Aspazja z swojej strony doda;towarzyszce n ieco tej pu
stoty szalonej, która ty le m łodem u wiekowi przystoi.”

Tak kołysany słodkę nadzieję, wesoło zbliżał 
się Karol ku przepaści, w którę go nieszczęście wcię- 

gało.
G dy już rzeczy tak daleko zaszły, osędził za rzecz 

przyzwoity uwiadomić przybrany córkę, o swoim przy. 
szłem ożenieniu. Mówił jej o niem w przytom ności 
P an i Anieli. iNa tę  w iadom ość której się tak prędko 
niespodziewała, Emilja zbladła i struchlała. Ale wsty- 
dzęc się swojej słabości, chciała pokryć wzruszenie, i 
z a s ł o n i ł a  twarz chustkę, udajęc Że ję porwał nagły i 
gwałtowny kaszel. Oszukany tym  niewinnym  podstę- 
pein> Karol tak  dalej mówił; "T ak, żenię się z Aspa-
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zję, ale to w niczem we m nie n ie  osłabi ojcowskie
go przywiązania. W krótce  kodiana Emiljo, i ty  mo
że pójdziesz za męż; oddalisz sig od twego ojca, k tó - 
ry  przywykły odbierać oznaki twojej &ulości, żyjęc 
samotnie, żyłby nieszczęśliwie. T en  to  najwięcej po
wód, skłonił mię do przybrania przyjaciółki. Pochle
biam sobie, że szczęście moje będzie ci miłem, że bę- 
ckiesz kochała nioję małżonkę. ”

W" tem miejscu opowiadania Karola, Emilja ści
snęła mu rękę, i załała się łzami. Karol zdawał sig 
być poruszonym. Po krótkiej chwili milczenia, zno
wu zaczęd mówić. »Droga E m iljo ! Aspazja cię kocha, 
bo jakież serse m ogłoby się zamknęć dla c ieb ie : .  

Luba córko! powie,k, mi, że zwięzek mój zAspazjg 
nie jestci nieprzyjemnym.”

Emilja rumienięc się odpowiedziała: »Możeż mi 
być nieprzyjemnym to co się ojcu mojemu podoba.” 
Karol przyjęl mile tę opdowieck, pożegnał się z swo
jo córkę, i udał się do Pani R.

Skoro odjechał, Pani Aniela zaczęła się z skar
gami swemi rozwodzić: wPięknej rzeczy się dowiadu
jemy. Obca kobieta wszystko tu  do góry nogami prze
wróci. Trzeba będzie może nadskakiwać Jejmości. 
Co za szaleństwo w takim wieku żenić się z dzieckiem! 
O! jestem przekonana, będzie on tego żałował, ale już 
za późno. Było nam dotąd tak dobrze! Wierz ż e tu  
teraz ludziom, i ich sławnej stałości i mocy duszy, wiel
cy z daleka, słabi z bliska. Modrość i h  cała znika, na
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■widok Jakiej p ię k n e j  twarzyczki. C o  do mnie, bardzo- 
mi żal, żem  się t u  przeniosła , i pew na je s tem , ź e  t u  

n ied łu g o  zabawię.”
Podczas tych narzekań, Em iłja  n i e  mówięfl 

Śiii słowa p łakała : , ,  Płacz, płacz, b ied n a  E-* 
fhiljo (zaczęła znow u P an i Aniela)  już  m inę łczas  two.; 
jej wesołości. G d y b y  cię b y ł  kochał Karol, jakem  
się spodziewała, b y łżeh y  myślał żen ić  się, i jeszcze Zr 
k im ?  z szesnastoletnio dziewczynę.”  -E m il ja  usłysza

wszy Pan ię  Anie lę  oskarżajęro K arola , o tarła  natych
m iast łzy i rzekła jej z powagę: ,>Zakłinam cię, prze
stań, n ie  oskarżaj dobroczyńcy  mego. D a ł  mi o n  już  
ty le  dow odów  swego przywięzania, ze  o n im  wętpić  nie 
pow innam . N ie  do  nas na leży  roztrząsać jego  p o 
s tępow anie .  C o  do mnie, szanuję jego wolę. i b ęd ę  

jej umiała się p o d d ać .  Bałam się w praw dzie żeby  

się trosk liw ość  jego dla m n ie  n ie  zmniejszyła, i ta bo- 
jaźń łzy mi wycisnęła, ale czas żal mój ułagodzi, i by 
le b y  mój o jciec  był szczęśliwy, będę  i ja szaęśliwę.” 
T o  wyznanie  zam knęło  usta P a n i  Anieli, ale mruczała 
sob ie  p o d  n o se m : »Zobaczemy, żpbaczemy jaki bę

dzie k o n iec  tych myśłi romansowych.”
W  miesięc po  tej rozm owie Karol Aspazję p o p ro 

wadził do  ołtarza. T e n  dzień był prawdziwym try u m 
fem p iękności.  Kościół by ł n a p e łn io n y  tłum em  cie

kawych, ze wszystkich s t ro n  słychać by ło ; C o  za p ię
k n o ś ć ! Aspazja ubrana  biało, i rtą w pół zasłoniona, 
zachwycała postawę szłachetnę i sk rom nę. O dprow a-
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cbono Państwa młodych, a ż do ich pojazdu, i juz byli 
daleko, gdy jeszcze wychwalano wdzięki Aspazji.

Zaraz po swojem weselu, zaczęł Karol sypać złoto 
dla dogodzenia wszystkim Aspazji życzeniom. »Jess- 
u e  to  dziecko (mawiał) trzeba mu pobłażać.” Wszy
stkie  meble zmieniły się w pokojach, a wytworność 
przepych i gust dobry, wycięgnęły wielkie pienięcke. 
P a n i  chciała mieć  pokojowy i kamerdynera. Dobrej 
Aniel i  polec ono gospodarstwo domowe. Emilja wy
gnana do swego pokoju  i zapomniana nawet od Ka
rola, cały dzień rnajęc woln y ,  poświęciła go nau
kom.

Aspazja tak mało dbała na względy, k tóre w do

mu męża powinna była zachować, iż wmićkiijrc Pani 
Aniela, niemogęc znieść jej dumy, prosiła o uwolnie
n i e  od służby. W  tedy poznał K a r o l  charakter swo
jej małżonki. Rozłączenie z Anielo uważał za smu- 
tnę  wróżbę czekających go zgryzot. Ofiarował jej 
sum kę wystarczajęcę na założenie małego handlu i 
tym  sposobem zgodnie rozstali się zsobę. »Ah Em i- 
l j o ! (rzekła odjeżdżając Aniela) ńieuwierzysz jak mi 
żal dobrego Karola!” Emilja rękę usta jej zamknęła.

Jednak  ten odjazd mocno ję zmartwił. Wrodzo
na czułość w czarnych farbach przyszłość jej malowa
ła. Jej po łożen ie  stawało się coraz przykrzejsze; co 
dzień bardziej przekonywała się, Że Aspazja nie jest' 
stworzonę dla Karola,

T om II.



Ni&czyey zbytek zajył miejsce przystojnego ży
cia,, k tóre bez uszkodzenia majytku, udziela wszystkich 
przyjemności nie ściygajyc oczuzazdrośnych Karol tak 
bogaty przed ożenieniem , b y ł przymuszony zaciygać 
długi. Po kilka razy chciał słodkim sposobem  napro
wadzić żonę na po toebny  drogę um iarkowania, ma
wiał jej iż największem szczęściem jest um ieć prze
stać na swojem, używać spokojnie przyjem ności jakich 
własny majytek pozwala, a n ie  myśleć naw et o 
tern, czego m ieć nie można. Na tak rozsydne porady 

. zaraz obruszała sięAspazja, a słaby jej myż, bojyc się 
żeby zmartwienia niebył przyczynę, błagał jy o prze
baczenie, i jeszcze z trudnościy je  uzyskiwał. Emilja 
będyc świadkiem próżnych przestróg, zaraz po od- 
jeździe Anieli, zajęła się gospodarstwem domowem, i 
starała się ile możności, przywrócić równowagę mię

dzy dochodem a wydatkami.
Aspazja pó ty  oszczędzała Karola, poki jeszcze na 

nim  miała co wymagać, ale zaledwie jej życzenia by
ły  spełnione, okazała mu zaraz najzimniejszy pogardę. 
Na dom iar zgryzot, poznawszy się z młodym przystoj
nym  awanturnikiem , tysiyc dla niego popełniła zdro- 
żności. Karol, przypisujęc tę  wadę jej serca, żywo
ści i płochości w ieku m łodego, chciał czuły namowy 
.skłonić jy do poprawy; ale Aspazja wyśmiała go, i 
k ro tce  zrzuciwszy naw et płaszczyk cnoty, poprzechadz- 
kach i widowiskach publicznych, otwarcie pokazywa
ła  się z tym , k tóry  jy hańbił. Na ów czas Karol n ie
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mógł sie dłużej utrzym ać. Jaw nie wyrzucał jej czarnę 
niewdzięczność; bo m ógłże bez skargi znieść, żeby 
kobieta, k tó ra nazwisko jego nosiła, ze zbrodnię swo- 
ję bezw stydnie się popisywała? O dtęd cięgle k łó tn ie  
mieszały spokojność domowę. Eniilja czytajęc w twa
rzy ojca sm utek, k tó ry  go pożerał, zalewała się łza- 
mi i.starała się ile  było w jej mocy osładzać jego cier
pienia. Karol pogrężony w zgryzocie, n ie  uważał jej 
czu łych  starań; Aspazja zajmowała jego serce i napa
wała je goryczę.

Znudzona wyrzutami męża i przestrogam i Pani R. 
która darować sobie nid mogła, że się stała choć n ie
winno przyczynę nieszczęścia przyjaciela, Aspazja po
stanowiła uwolnić się od nich* Była już bogatę. N ie
wdzięczność otwiera drogę do wszystkich zbrodni. .  
Zabrawszy mężowi sławę, i m ajętek zabrać mu chcia
ła. W  jego niebytności kazała przenieść do swego 
kochanka kilka pak z towarami, m aterjam i i k lejno
tam i różnego rodzaju, i sama udała się do niego, zo
stawiwszy mężowi na stole list, w którym  mu d o n io 
sła, iż zazdrość i tyranja jego do tego ję kroku znie
wala. . .  «Boże! (zawołał dobry Karol, przeczytawszy 
ten  list) jakto? ja byłem twoim tyranem ? O k o b ie to  
niewdzięczna i nie sprawiedliwa! rdz, leć k u tem u  k tó
ry  m łodość twoję uwodzi, ale przyjdzie czas, że m i^ 
łzy twoje pomszczę.”

T en  straszny cios był nad jego siły. W padł w 
CzSrno melanckolję, wizjęł rozbrat ze św iatem , które-
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go się stał pośmiewiskiem, i  zamknął się w sw oim  p o 
ko ju  oddając się smutkom na zniszczenie- Ile razy E -  
iiiilja na usilne p rośby , otrzymywała pozw olenie  od
wiedzania go w, tern ustroniu , n ie  przynosić pociechę, 
ale szanować milczenie przychodziła. C o  za obraz dla i
serca tej czulej dziewczyny, widzieć tego k tó rego  jak 
ojca.kodiala, pędzącego dni bez pokarm u, albo siedzą
cego w milczeniu przy stole, zg łow o na ręku  opartą , 

a lbo wielkiem i k ro k i  chodzącego po pokoju , zznło- 
zo n e m i rękom a, w zam yślen iu  i poinięszaniu. E m i-  
Ija sm u tno  spoglądała na n iego  i łzy p łynę ły  jej ob
ficie. N ie  w i dział ich Karol, obarczony całym eięźa- 
reu« cierpienia siyojego.

P o  niebespiecznej chorobie, będą> ej sku tk iem  tak 
gw ałtow nego wzruszenia, ułagodziła się zapalona wy
obraźnia , ozyj Karol na now o ci i świata; wtedy do
p ie ro  był zdo lnym  poznać  rzadkie przymioty Emilji, 
i  jej prawdziwe przywiązanie do siebie.

G dy już przychodził do zdrowia, postanow ił od 
dalić się z tych miejsc, k tó re  mu jego nieszczęście na 
pam ięć  przywodziły. L edw ie  był w stan ie  wytrzymać 
p rzykrość  trzęsienia po jazdu , wyjechał do p o łu d n io 
wej Francji. Aspazja jeździła z swoim zwodzicielem 
w s tro n ie  pó łn o cn e j .  Karol w pow abne j  okolicy n a 
b y ł  pigknej majętności. Czystość powietrza, p o g o d a  
^lieba, a najbardziej cnotyr Emilji, w róciły  Karolowi 

» j e ż e l i  nie  szczęście, przynajmniej spokojność . W  p o 
ufałej rozm owie wyznał córce, jak m ocno  tego żału-
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je, że  się dał ułudzie wdziękami Aspazji, niesłuehajoc 
g łosu  rozsądku, k tó ry  go ód niej oddalał. Emilja na
tychmiast do czego i n tiego zwrócić chciała rozm owę. 
Ale nie dał jej mówić K i roi.- ^Przysięgam ci kocha-- 
na Em iljo  (dodał)  ty  odfod będziesz na ś w i ecie je -  
dynę  ojca twego przyjaciółkę.” Usłyszawszy tę  przy
sięgę zarumieniła się Emilja, i pomyślała sobie: »Cze- 
m uż jej wprzód n ie  uczynił, by łby  m nie i sobie ty le  
cierpień oszczędził.”

Karol starał się zap o m n ieć  o n iew iernej żonie: 
N ie  miał od  niej żadnej w iadomości, i żadnej mieć 
niecliciał. W  tern m łody  A do lf  syn  P an i  R. przybył 
do  M ontpellier. O d  niego dowiedział się Karol, iż 

Aspazja odb iera  już karę  za swoje niereędy. Jej k o -  
«hanek rów nie  rozrzutny jak  rośpustny, sprzedawszy 
rzeczy i k lejnoty, tej osławionej k o b ie ty ,  w hańbie  i 
n iedos ta tku  przeprowadzał jo z jednego  miejsca na 
drugie . Aspazja n iedawno tak  świeża i tak  błyszczę- 
cę wdziękami, stała się ledwie c ien iem  samej siebie.

Dowiedziawszy się o  sm utne  m p o ło żen iu  tej, k tó -  

rę diciał szczęśliwo uczyn ić ,  vv< stohnoł Karol i zawo
łał: »S'«ma tego chciała,”

Po. róż  Adolfa, k tórej in teres a ojca zdawały się 
być pow odem , miała pobudkę  ukryto. O l młodości k o 
chał Emiljo, i ba łs ię  aby nio Karo t w jego n ieprzy tom no
ści n ie  rózrzędził. Dla tego z wiedzę swojej matki, o -  
świadczył mu miłość sw ojy  i prosił o ręk ę  Emilji. 

D onofzęc  jej o tem Karol, zostawił jej w o lny  wy-



bór, przyjęcia albo odrzucenia Adolfa, jednakże u- 
miał zręcznie wsunyć słów kilka, zalecających tego 
m łodego człowieka. Związek z nim  zdawał się Ka
rolowi przyzwoitym, tak  z pow odu dawnej przyjaźni, 
k tó ra ojców łyczyła, jak dla własnych jego przymio
tów.

Pod czas tej całej rozmowy, Em ilja blada i drzy- 
ca, miała oczy spuszczone ku  ziemi. Jej rysy najży
wszy boleść wyrażały. Zadziwiony Karol spoglydał 
na niy praenikajycym wzrokiem, i zaklinał j t> aby mu 
serce swoje otworzyła. »Ojcze (rzekła Emilja gło
sem słabym  majyc oczy łzami zalane) przysięgłeś mi 
ze córka twoja będzie jedyny twojy przyjaciółko, p o r 
zwól, niech i ja taky samy przysięgę uczynię. Dla cie
bie tylko żyć pragnę, dla ciebie chcę poświęcić wszy
stkie chwile życia, abym ci okazała przywiyzanie moje 
abym przez podział uciech i sm utków, odwdzięczyła się 
za wszystkie starania, jakie od m łodości około mnie 
podejm ować raczyłeś. To jest mojem ostatniem  i nie-  
wzruszonem postanow ieniem .

Prożno Karol całej swojej używał wymowy, d la  
skłonienia Em ilji do odwołania przysięgi. Niczego od 
n iej otrzymać niem ógł. Zastanowiwszy się zuw agy 
dla czego Emilja odm ów iała młodemu, przyjem nem u 
i  tak  bogatem u jak Adolf, dociekł nareszcie pra
wdziwej przyczyny; w tej chwili stanęło mu w myśli 
tysiyc drobnych okoliczności, na k tó re dotyd nie 
zważał; poznał, ale za późno, że Emilja oddajyc się
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w innej wdzięczności, zajęła się oraz najżywszem li

cz uciem, k tórego ,.an i czas, ani żadne  przeszkody wy
korzen ić  n ie  mogły, „ Jak  sm utne  m oje przeznacze
n ie  (mówił sam do siebie) żen ię  się na  nieszczęście 
ipoje z m łodę k o k ie tk ę , ; k t ó r a . m n ie  n igdy  n ie  k o 
chała, a chcę in n em u  oddać  jedynę przyjaciółkę któ-. *• 
ra m i  pozosta je .”

Q d  tej rozm ow y Karol i jego wychowanica zaczęT 

li się wzajemnie un ik ać .  Karol by ł posępnym , E m i-  
lja bojaźliwę i zamydlono. T e  dwie osoby, właśnie 
dla siebie stworzone, przez zby tek  delikatności, p o 
m nażały  o k ro p n o ść  swego po łożen ia .  Karol bal sio. 
okazywać miłość, k tó rę  miał za zbrodnię. Emilja wy
rzucała sobie słabość  swoję, bo  sama d łużej n iem o -  
gła się uwodzić n ad  rodzajem przywiązania, jak ie  dla 
Karola czuła.

Niewiedział Karol co czynić, gdy  w te m  oddano  
mu list z poczty. Poznał ręk ę  Aspazji, oddarł  p rędko  
pieczotkę, i wyczytał te słowa drzęcę napisane  rękę: 

„Padam  ofiarę  zazd ro śc i ,» , . z rę k i  tego  k tó ry  mię 
„wprzód znieważył. O ty! k tó rego  n ieśm iem  

„nazywać męża imieniem , g o d n y  lepszej m a łżon-  
„ki, przebacz mi, zbrodniarz pom ścił  już ciebie.
„ W  k ro tce  skończę zhańbione życie. Zgryzota  
„m ię  pożera . ; .  Czuję coraz bardziej truciznę k tó -  
„ra mię pali. . . .  Zbliża się chwila kary . . . Prze- 
„bacz,'przebacz mężu . . żebrzę cię na klęczkach. . 
„Będź zd rów . • na wieki. . M ódl się za Aspazję.”
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T e n  list wycisnę! łzy czułem u K arolow i. Ra
zem z Em ilję o p łaka ł zgon m łodej i nieszczęśliwe 
A spazji. N iem ajęc już  preyczyny ukryw ać się na wsi, 
w rócił do Paryża. W  k ilka m iesięcy oddał ręk ę  swo- 
je j wycbow aniey, i by ł zn ię  ta k  szczęśliwym jak na  to 
zasłużył.

A d o lf n iem ogęc zapom nieć Em ilji, w yjechał do  
obcych krajów . O dd alen ie  u lży ło  sm utkom  jego i 
Z a  pow ro tem  do ojczyzny, pośw ięcił życie  przyjaźni 
i  w fam ilijnych zwięzkach szukał szczęścia, k tó reg o  n ie  
m ógł znaleść w m iłości. T a k  um ie uczciwy człowiek 

zw yciężać sk ło n n o śc i swoje, i znajdow ać szczęścia 
W szczęściu drugich.

Do Przyjaciela.

G dy z za gó r m ojej ustron i, 
S łońce mi p o n u ro  wschodzi, 

G dy  sm utek  za sm utk iem  goni,
I bó l za bólem  nadchodzi:

G dy um ysł na nioję nędzę 
D o  rozw agi wzwyczajony, 

R ozbierajęc zdarzeń przędzę 

,Wi(jzŁ r / ę t t y  -z z każdej strony :



Gdy nawet zwodna nadzieja,
T ak  innych łudzić gotowa, 

Żadnych mi widsnów nie skleja: 
Gdy modrości twarz surowa

G roźnie stawia w moim oku,
L at upłynionych trzydzieści, 

Wieszcząc w dalszym życia to k u  
Pasmo zgryzot i boleści:

Gdy wśród ułudzeń zawrotu, 
Umysł się chwieje stroskany, 

In ieznajdu je  przedmiotu,
Gdzieby spoczęł obłękany:

K iedy sm utne walki zwodzi, 
W śród rospaczy i bojaźni, \ 

Słodka mu pam ięć przychodzi, 
Janie! pam ięć twej Przyjaźni.

Z takim poględa weselem 
W ięzień na zdarte kajdany, 

T akiego życzenia celem,
Jest rolnikom  dzień wiośniany:

T ak  żeglarz po mórz obiegu., 
W lepiajęc oczy strudzone, 

Widzi na rodzinnym brzegu,
Swę chatę,'dzieci, i żonę.

Stanisław Starzyńsk



O LITERATURZE WŁOSKIEJ.

przez P. Ciampi Profesora Uniwersytetu "Warszaw
skiego.

Niepodobna Polakom tej zalety odmówić, iż po 
wskrzeszeniu oświaty pierwsi z północnych narodów, 
wnaukach i umiejętnościach innych wyprzedzili. D o
wodem tego, jest tylu pisarzy, jakiemi się już od 
XV. i XVI. wieku, tak w ojczystym jak i w łacińskim 
języku szczycili. Część tak nagłych ich postępów, przy
pisać należy cięgłym zwięzłe om jakie z "Wiochami 
utrzymywali. Jeżeli te zwiyzki dziś osłabły, jeżeli u- 
podobanie młodzieży w języku i literaturze W łos
kiej stygnęć się zdaje, jest to skutkiem tylu nadzwy
czajnych wypadków, jakich świadkami lub uczestni
kami byliśmy. Jednakże język Dantów, Arjostów, 
Tassów, Galileów i Bonarottich (że tylu innych po
minę) twory gustu, wynalazków, i sztuk pięknych 
w upłynionych wiekach, nie mogę być obojętne dla 
osób chcocych się szczerze naukom poświęcać. Zdzi
wiłby się zapewne nad teraźniejszy obojętnością ku 
W łoskiej literaturze, ów Kochanowski, który sam we 
Włoszech się doskonalił, aby potem ojczysty język 
wykształcał, ów Zamojski, który w Padwie nad in
nych celował, ów nareszczie Kopernik zaszczyt Po
laków ! W ielu przestajęc na powierzćhownem i nie- 
dokladnem wyobrażeniu, jakie im dzienniki i księżki 
francuzkie lub niemieckie udzielać mogę, nie szuka-



ję  dalszego zgłębiania. M niej dbajoc o s ta rożytne  
G rek ó w  i Rzymian języki, m nie j sę czuli na  Włoski? 
k tó ry  je przy wskrzeszeniu n au k  zastępił. N ie  jest prze
cie, i w teraźniejszym stanie  li te ra tu ra  W łoska , tak  p o 
zbawiony dawnych zaszczytów, aby sama dla siebie n ie  
zasługiwała na dokładniejsze badania . N ie  tu  miejsce 
dowodzić jak  m ylnem  j e s t  m n iem an ie  ludzi przeci
w nie  utrzymujących, w o lem y  usłużyć, chciwej n a u k  
młodzieży, dajyc poznać  dzieła wszelkiego rodzą ju  ja
k ie  teraz we Włoszech wychodzę, i przekonać że  n ie  
ty lko  w uplynionygh wiekach, lecz i w teraźniejszym  
n ie  wygasł we Włoszech daw ny  zapał do nauk . P o m i-  
nowszy dzieła w ro k u  zeszłym wydane, a w których l i 

czbie szczególniej jaśnieję u łom ki s tarożytnych Grecji 
i Rzy m u pisarzy w M edjo lan ie  d rukow ane , ogranicza
my się jedyn ie  w tem  do n ie s ien iu ,  do dzieł rospoczę- 
tych, cięgle wyehodzęcych, now o zapowiedzianych liR) 
wyszłych z p o d  prasy.

B i b l i o t e k a  W ł o s k a ,  B ibliotica Ita liana  w  M edjolanie. Tego 

dziennika  m iesięcznie wychodzi N um er; zawiera rys celniej
szych płodów literatury W łoskiej, i wyimki z lanych dzienników 

literackich we W łoszech  wychodzących, (czytać, go m ożna W 

Bibliotece Rady Stanu)

O S ty  lu  n a p i  só w Ł a  c i ń s  ki  ch i te napisy z przypiskami: dc S ty 
lo inscripcionum Lcitinantin, przez M orcelli. P atavii. T o 
mów 4ry. in 4to.

D o d  a t e k  d o  f a s l ó w  k o n s u l a r n y c h ,  SuplcmenJa dci fa s t i  Con- 
solari znalezionych i świeżo wRzym ie wykopanych, wydany i 

objaśniony przez Borgheti w Medjolanie.
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Pi o s p r ;i w a o d o ra u A r r i a, Dissertazione su lla  sen te Arria, te- 

goz. **

H i s t  o r  ja p o d r ó ż y  M a r k a  P a w i a ,  Sforia dci v iagg i d i Marco 
(a o lo , te^go to jednego z pierwszych podróżujących, zprzypiska- 

mi Hr: lla ldclli we Florencji u Jana Pa gani. (pod prassa)
O  p i s a r z a c h  X lllgo . w i e k u ,  Su gli scritori dcl trecentoy i ich 

naśladowcach, rosprawa Hr. Pcrticań  vvMedjolanie.

A f r y k a  Cli rz e ś c i a ń s ka,  A frica  Christiana. D zieło Morcelłego 
do dziejów i Starożytności niezm iernie w ażne i użyteczne T o . 3. 

.W iz  e r u n  k i w szy s t k i  cli z n a k o m i t y c h  m ę ż ó w  W ł  os  k i cht 
Ritratii di tu tti g li Uomini llln str i Jtaliani. w  Medjolanie. 

O p i s a n i e  k r ó l e w s k i e j  F l o r e n c k i e j  G a l e r j i ,  Reale G ale' 
ria di Firenze, sztychami i opisaniem (widzieć m ożna pros

pekt u Redaktora Tygodnika)
Z a b y t k i F l o r e n c k i e  M onnm euti Florentine sztychowane bez cie

niów z opisaniem (widzieć m ożna jak wyżej)
H i s t o r j a  u b i o r ó w  s t a r o ż y t n y c h  i n o w o ż y t n y c h  N a r o  

d ó w , Storia dci costumi A n tich i c. moderni delle p iucelcbriN a  

zioni, sztychowane i malowane, 
j W y k a z n i e k t ó r y c h  p o p r a w  » w y  j ą t k ó  w p o t r z e b n y  cli d o  

S ł o w n i k a  A k a d e m  j i  d e l l a  K r u s k a ,  Prospctto d'alcnnc  
correzioni, e aggiunU: a l vocabolario della Crusća, dzieło cel
niejszego z Poetów dzisiaj we W łoszech kwitnących, sławnego 

W incentego M onti.
Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  W e n e c j i ,  Fabrichc p in  conspicue di 

V enezia  wymierzone i otlrysowane z objaśnieniem  (prospekt 
m ożna widzieć u Redaktora Tygodnika)

A r c h i t e k t u r a  c y w i l n a ,  Architeitura  cći«7e,Profesora Rossi. 

P o m o n a  W ł o s k a ,  Pomona Ita liana  we Florencji ozdobna ryci

nami iilumioowanemi.

O A ń a t o m j  i c z ł o w i e k a ,  zporównanicm  A natom ia  Utnann. c 
comparata. Profesera Mascagni, (można widzieć u Redaktora 
Tygodnika prospekt tego dzieła.)
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IV o z a,  P  o cz e k i N a s i e n i e .
b

B a j  k  a.

W  kwiecistej łące, w czasie po ran n y m .
P o d  lipy  szerokiej cieniem ,

Powstała k łó tn ia , n a  krzaku ró ż a n n y m
Pomiędzy różę, pęczkiem, i nasien iem .

>
» Pęczku! nasienie! róża  zawoła:

« W y  chcecie przyćm ić  b lask  mej u ro d y ,  
n N ap ró żh o  wasze w znosu ie  czoła,

»Ja  zdobię F lo ry  liczne ogrody ,
» K ażdy m nie p ragn ie ,każdy  mieć żoda 

A na was n ik t  n ie  spogląda.”

Pączek rum iany  i hoży,
T ę  o d p o w ie ^  daje  róży:

>iTy co lak  p ięk n o ść  twą cenisz,
« W n e t  ja  twe miejsce zasięrlę!

5i T y  się w nasien ie  przemienisz!
« A ja z pączka rożę  będę.”

Na to  nasienie: n P ró żn o  się gniewacie, 
wSłusznie wam wszyscy, p ierszeństwo przyznają; , 

,iLecz dufain sobie, iż wkrótce poznacie,
»iZe pączek, róża, z nasienia  powstają. ”

A w tym  na  krzacz ek,
W  skoczył robaczek, 

ii Przestańcie k łó tn ie  (zaw o ła ,)
>i W  ty  ch próżnych sporach, każdy  z was błądzi,



S io

» Teraz robak was rozsędzr,
» Zważcie do czego,-porównać was zdoła:

» Pęczek oznacza nadzieję przyszłości, 
»Róża obrazem sacnej szczęśliwości;

•o A nasienie, 
p Jest szczęścia przyszłego wspomnienie!”

/ L e o n  P o to c k i .

T E A T R  N A R O D O W Y .

T ankred  z muzykę P. Rosini.
W  krótkim  czasu przecięgu k tó ry  ledwie k ilku- , 

nastu lat zasięga, widziemy repertóar T eatru  naszego 
zbogacony zbiorem  sztuk powiększej części wzorowych; \
szczególniej to  postrzegać się daje w względzie muzy
cznych płodów ; olbrzymi postęp jaki uczyniła opera 
w Polsce, przypisać można światłej dyrekcji i n iezm or
dowanej pracy i gorliwości Artystów naszych.

N ie masz prawie sztuki lepszej za granicę, k tóra 
by  W krótkim  czasie n ie była granę na Teatrze N aro
dowym. I tak  opera T ankred  nie jest jeszcze znanę 
w Paryżu, gdy tem czasem Publiczuolć Warszawska, 
cieszy się tym  płodem  now ego kom pozytora.



Największę zaletę  ma z teg o  R ossyni, iż  śpiew  u -  
n ieg o  jest bardzo b o g a ty , ob fity  w p ięk n e  pow ody, czę
sto  używ a śm iałych przechodów , lecz za to  ork ie
stra  m ało go podnosi, a preez to  n ie  dodaje  m u teg o  

w dzięku i m o cy  k tó ry  stanow i prawdziwy liarm onję.
W iększa część p ięk n o śc i op ery  T an k red  na śpiew id 

zależy, w tym  względzie w ykonan ie  je s t tru d n e , lecz ty m  
większy zaszczyt p rzynosi w ykonyw ajęcym  go A rty 
stom . A osobliw ie P an i E lzn er i P . Szczurowskiemu 
ktoryc.i usiłow ania w tym  d n iu  b y ły  najszczęśliwsze, 

F in a ły  i chóry o d d an e  b y ły  z dok ładnością . P ię 
k n e  dw ie d ek o rac je  pęzla P . C o u rtin , w iele się przy
czyniły do ogó lnego  w ystaw ienia sztuki. T a le n t ma
larza szczególniej się okazał w p ięk n y m  w idoku  o k o 
licy  S y rak u zy .—

O G A R  i B R Y T A N Y .
R ajka przez A ntoniego  G ó reck ieg o .

Raz gdy  czyniono obław ę,
W ypadło  b ry tan ó w k ilk a ,

A  stoczywszy bitw y krw aw e,
Z agryzły  starego wilka.

W ty m  co zdaleka s ta ł w przody,
Przybiegł na to  ogar m łody,

I wzięł z całej siły  w ołać:
«B iezcie  tu  k to  m oże zdołać,
» I patrzcie jak  się wsławiłem,

» O to  ja wilka zgon iłem .”
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5' C o  ty  się  chwalisz n ik c ze m n ie ,  

Bzekł b r y ta n  s to jąc  p o d  lasem , 

>,Cóż byś m u zro!)il bezem n ie?  

» T y ś  ty lk o  s lnw ńy  ha łasem . ' *  

T a k  mówił i trzęsł się cały ,  

Z ę b a m i zgrzytał straszliwie, 

G n ie w e m  m u oczy pałały’ ,

A p r ó ż n o — choć sp raw ied l iw ie .  

T rzeba  m ilczeć; ria te j  z iem i 

T r u d n a  w alka ze starszemi, 
P o z n a ł  to  b ry ta n  w te j  chwili 

G d y  się  m yśl iw ce  zebrali ,

.Tego, że  burczał obili ,

A óg a ra  pogłaskali* 
ł  je s ic re  P a n  p o lo w a n ia ,

B y  og a ra  m ęs tw o  wsławił,

D la  zachę ty  i n n y m  d an ia .  

C zerw ono o b r ó ż  m u  spraw ił.
J a k  to  n ie s łu s z n ie ! lecz p rzec ie  

Ileż. o g a ró w  na św iecie ,

O d  b ry ta n a  zas łużono  

ISósi o b r ó ż k ę  czerwonę. —-

Aiowo sza rady  pierw szej w p rzesz łym  nr. 
m ieszczonej je s t  K a p o tk a .  S zarady  dr,i g ie j i

Prenumeratorowie z tego pulrocza raczą s . wrzey 
Prenumerata przyjmować się odtąd będzie tylko na ę ' 
na jak (lotąd: w "Warszawie zł: 27. na prowincji *i: 5«

«


